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T Y G O I) N I K R O L N I CZ O- T  E C l-I S  O L O G I CZ N Y.

(Dbu m ev 29. K O K  S I Ó D M Y Drt’-J 18 Lipca 1811 r.

P r z e d  p ł a t a  
• J/JZ arszaw ie  p ó ł r o c z n i e  zł -  12 r o c z ­

n i e  z ł .  24;  na  p r o w in c y  i p ó ł r o c z n i e  
z ł .  1 5 , r o c z n i e  30.

P r z y j m u j e  s ' ę  p o  w s z y s t k i c h  U r z ę -  
d a c h  i S t a c y a c i i  P o c z t o w y c h ,  a 

w  / f a r s z a t r i <> w  K a n t o r z e  Głó­
w n y m  i p o  K s i ę g a r n i a c h .

S p is  r z e c z y : —  W i a d o m o ś c i  k r a j o w e :  Z a m k n i ę c i e  k u r s ó w  n a u k ,  w y k ł a d a n y c h  w  I n s t y t u c i e  g o s p c d a r s t w a  
w i e j s k i e g o  w  Ma i  y n i o n c i e  -— O  Wy ś c i g a c h  k o n n y c h .  — G o s p o d a r s t w o  w i e j s k i e :  P r a k t y c z n e  u w a g i  
n a d  g o s p o d a r s t w e m  t r zy  p o ł o w e m  ( d o k o ń c z e n i e ) . "  J a k  m o ż n a  m i e j s c a  b a g n i s t e  z d i o w s z e n u  u c z y n i ć .  —  L i ­
t e r a t u r a  k r a j o w a  r  o 1 n i c z a : o w y sz ł e n i  d z i e ł k u  g o s p o d a r s k i e m .  —  11 o z m  a i  t  o s c i:  N o w y  g a t u n e k  
g r o c h u  n a d z w y c z a j n i e  r y c h ł e g o .

Y
t o OlllOÓCl

Zamknięcie kursów nauk, wykłada­
nych w in s t y t u c i e  gospodarstwa k ie p ­

skiego u Marymoncie.

W  dni ach  12 (21), 13 (25) i 11 (26) czerwca r.  b.  
o d b y w a ł y  się e x a m i n a  uczniów Ins ty tu tu  Go­
spodarstwa  Wie jsk iego  i Leśn i c twa ,  w obecnośc i  
D y r e k t o r a  W y d z i a ł u  W y z n a ń  J W .  R a d c y  S t a n u  
Kozłowskiego ,  C z ł o n k a  R a d y  W y c h o w a n ia  X i ę ,  
dza  P r a ł a t a  D e c k e r t a  i C z ło n k a  R a d y  N a d z o r ­
czej I n s ty tu tu ,  J W .  H r a b i  Jana  Ł u b ie ń s k ie g o .

N a  d n iu  zaś 16 (2S) czerwca r .  b. ,  w o b e c  JW .  
K u r a t o r a  O k r ę g u  N a u k o w e g o  Warszawskiego ,  
Je n e ra ł -M a jo ra  O k u n e w ,  Jaśn ie W ie lm ożn eg o 
X i e d z a  A r c y b i s k u p a  W arszaw ski ego  i Nowogie-  
o r g i e w s k ie g o 'A n to n ie g o ,  JO. X ię c ia  R zeczy wi­
stego Ta jn e g o  l l a d c y  G a g a r y n ,  JW.  R a d c y  S t a n u  
Koz łow sk iego  i JW .  Je n e r a ł - I n t e n d e n t a  Pog od in ,  
tud z ież  wie lu  i n n y c h  dos to jny ch  gości,  o d b y ło  
się uroczys te  zan iknięc ie  k u r só w  n a u k ,  w y k ł a ­

da n y c h  w I n s t y t u c i e ,  w sali p u b l i c z n y c h  p o ­

siedzeń,  k t ó r e  D y r e k t o r  Ins ty tu tu  zaga i ł  n a s tę ­
pu ją cą  przemową:

„ U p ł y w a j ą c y  r o k  sz kol ny ,  z k tór ego  dzisiaj 
u ro czys tą  zda je m y  sprawę,  s tanowić będzie p a ­
m ię tn ą  w dziejach tej sz k o ły  e p o k ę ,  ro zp rze ­
s trzen ia jącą  jej  z a k r e s ,  a ra zem świadczącą  O 
n o w y c h ,  p rzez  W s p a n i a ł o m y ś l n e g o  M o n a r c h ę  

z la nych  na nię  dobrodz ie j s twach .  Na  m oc y  no-  
w ej, p rzez  J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k ą  Mość,  z  d. 
31 s ie rpnia  (12 wrześn ia )  t .  r .  w D y n a b u r g u  
podp isane j  Us tawy,  z począ tk iem  bieżącego r o ­
ku  o twar te  zos t a ły  k u r s a  n a u k i  Leśnic twa ,  wraz  
z  w y k ł a d e m  i n n y c h ,  pom ocni czych  jej u m i e ­
jętności .  T a k  tedy,  co do tą d  n a u k a  leśnic twa 
s tanowi ła  w Ins ty tuc ie  ga łęź  ty lk o  p o m oc ni czą  
d la  ksz ta łcących  się na  gospodarzy;  od tąd ,  oso­
b n y  od dz ia ł  l eśny ,  ksz ta łc ić  będz ie  zd a tn y ch  
l e ś n ic z y c h ,  k t ó r z y b y  z  korzyśc ią  mogl i  b y ć  
użyc i  do adm in is t r acy i  lasów rząd ow ych  lu b  
p r y w a t n y c h ;  k r o k  ten  jes t  jedne'm z us i łowań 
świa t łego R z ą d u ,  mające'm n a  celu  do b ro  k r a j u .
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„ Z a w i a d y w a n i e  u mi e j ę tn e  lasami ,  a za tem i 
n a u k a  leśna ,  s ta ły  się d z iś ,  w całej cywi l izo­
wanej  E u r o p i e ,  częścią adm ini s t r acy i  krajowej ;  
właścic ie le  bowiem p r y w a tn i ,  nie wchodzą  zwy­
k le ,  p o d  t ym  względem,  w po t r z e b y  k r a ju  p r z y ­
szłe;  R z ą d  atol i ,  t r os k l iw y o dob ro  ogółu ,  nie 
m o ż e  spuszczać  z uwagi  zachowania  tego s to­
s u n k u ,  k t ó r y  zachodzić  po wini en  między  r ó ­
żnego  rodza ju  własnośc ią z iemską;  do za spoko ­
jen i a  zaś po t r ze b  i s to tnych  życ ia,  szczególniej  
w  k l im ac ie  p ó ł n o c n y m ,  dr zewo,  a za tem i l a ­
sy,  t a k  ró wn ie  są n i e z b ę d n e ,  j a k  i c b l e h  p o ­
wszedni .  D o  wyniszczania  ich w sz akż e ,  rada  
się p r z y k ł a d a ć  mnie j  t rosk l iwa  p rzezo rno ść  p r y ­
watnyc h;  t e m u  wszakże n iszczen iu ,  u s i ło wa ni a  
R z ą d u ,  p r z y k ł a d e m  adm in is t r acy i  lasów s k a r ­
b o w y c h ,  j a k  n iem nie j  upow szechnie n ie m zasad 
n a u k i  leśnej  mi ędzy  p r y  watnemi ,  t a m ę  zak łada ć  
p o w i n n y ;  t ym bardz ie j ,  ż e la s u ,  ani  t a k  p rę d k o ,  
an i  tez ła tw o  doc/ .ekać się można .  P r ó c z  te ­
go,  wyniszczenie  lasów, wywiera  n i e p r z y ja z n y  
w p ł y w  na  k l i m a t  miejscowy,  a lbow ie m  go p o ­
gorszą;  doświadczenia  p o k a z a ł y ,  że go osusza,  
wy s t aw ia  na  wpływ'  s zkodl iw y wia t rów i częste 
sp row ad za  n ie urodza je .  Młodzież  t e d y  k r a j o ­
wa,  czerpając  odtąd w tej szkole  g r u n t o w n e  za­
sady  nauk i  leśnej ,  upowszechn iać  je będz ie  po 
k r a j u ,  a t y m  sposobem  p r z y k ł a d a ć  się do za­
be zpi ecze ni a  tak  ważnych  po t r zeb  p r z y s z ł y c h  
p o k o le ń .

„  R o z przes t r zen ie n ie  gran ic  z a k ła d u  w y m a ­
ga ło  powiększenia  funduszów.  T ro s k l i w o ś ć  R z ą ­
du ,  hojn ie  te'j po t rz eb ie  zapobieg ła .  P o w i ę k ­
szony  e tat  p łacy  dla uczących ,  w m ia rę  rozsze­
r z e n i a  o b r ę b u  n a u k  dotą d  w y k ł a d a n y c h ,  j a k  
n ie m nie j ,  w m ia rę  p r z y b r a n y c h  nowych  kursów;  
p r z e z n a c z o n y  fundusz  od dz i e ln y  na  u rząd zen ie  
l a b o r a t o r y u m  technicznego ,  na zbogacenie  mu-  
zeur ii ,  tudz ież na  ro zp rz es t r ze n ie n ie  gma chów  
s zko ln ych ,  postawi  szkołę  w możnośc i  rozw inie- 
n i a  i ro zp rzes t r ze n ie n ia  gr an ic  n a u k  tu w y k ł a ­

da nych ,  a zarazem po d a  sposob noś ć  w u t r z y m y ­
wan iu  p o w ie rzo ne j  t u  m ł o d z i e ż y ,  zastosować 
się ściślej do prz ep is ów  pe n sy o n a tó w ,  a pr zez  
to zaspokajać  t ros k l i wo ść  rodz iców i R z ą d u ,  
po d  względem m ora ln ego  jej p rowadzen ia  się.

, ,P o dni e s i on a  s u m m a  z p o ż y c z k i ,  w T o w a ­
rzys twie  k r e d j ' t o w e m  zaciągniętej’ i n a  do­
b ra c h  In s ty tu to wy ch opar te j ,  użyta  na p o d n i e ­
sienie stanu gospodars twa  po fo lw ark ac h ,  u ła tw i  
n a u k ę  p r a k t y k i  t ak  n iezbędnej  dla uczn iów tego 
z a k ł a d u ,  k tó rego  jes t  celem ksz ta łcen ie  u m i e ­
ję tn y ch ,  n ie  ty l k o  teorycznie ,  ale i p r a k t y c z n i e  
usp osob io ny ch  g os poda rzy  i leśników'.  Ale t r o .  
skl iwość  R z ą d u  n ie  k o ń c z y  się na rozpr zes t r ze ­
n ie n iu  gra n ic  szko ły ;  n ow a  jej  Ustawa,  a r t y ­
k u ł a m i  47, 51, 52, 53, 54, 55, 56, 57, 5S i 59,  
moż e  s łużyć  za wzór do urządzenia  i n n y c h  p o ­
dobnego  rodza ju  zak ładów;  wskazuje  a lbow ie m  
uc z n i o m ,  k tórzy  k u r s a  n a u k  w Ins ty tuc ie  u k o ń ­
czyli ,  p o t r z e b ę  i sposób o d b y w a n i a  p r a k t y k i  
gospod arsk ie j  i zdawania  p o w t ó r n y c h ,  po jej 
o d byc iu ,  exa mi now;  a ho jność  i dobro t l iw ość  
M o n a r c h y ,  nowe uczniom ,  p r a k t y c z n i e  ukwal i -  
f ik ow anym ,  nada je  pr zy wi le je .

, ,Sz k o ła  niższa,  czy li  t ak n a z w a n a  W i e j s k a ,  
dla ksz ta łcen ia  dzieci w łośc iańsk ich  na  d o b r y c h  
r o l n i k ó w ,  na  k a r b o w y c h ,  ow czarzy ,  o g ro d n i ­
kó w  i t. p. us ług i  go sp oda rsk ie  p rzezna cz oną ,  
t a k  ważna i t a k  p o t r z e b n a  dla naszego k ra ju ,  
n a  mocy noW' j  Us tawy,  rozprzes t r zen ia  s i ę t a k  
p o d  względem powiększenia ,  l i czby uczniów na  
koszc ie  R z ą d o w y m  u t r z y m y w a ć  się m aj ących ,  
j a k o  tez po d  względem u s ta now ie n ia  e ta tu  na  
u t r z y m a n i e  majs t rów tyc h  rzemios ł ,  k tó r e  m a ­
j ą  b l izszy  związek  z g o s p o d a r s t w e m , k t ó r y c h  
za tem zna jomość  i w p ra w a  w ich w y k o n y w a ­
n i u  p r a k t y c z n a , d la  uczniów tej  s z k o ł y  j est 
n iezb ęd ną .

„ O t o  jes t  k r ó t k i  rys  u s i ło wa ń Rz ąd u ,  w no-  
we'j Ustawie o b j aw io ny ch ,  ju ż  poczęści  w r o k u  
b ie żącym  do s k u t k u  p rz y w ie d z io n y c h ;  resz ta
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zaś, przy funduszach juz oddanych pod rozpo­
rządzenie Kuratora Okręgu Naukowego W ar­
szawskiego pod którego światłym  sterem ta 
szkoła na teraz zostaje, w k ró tk im  przeciągu 
czasu dokonane zostaną.

(Dokończenie w nast. N rze .)

0  wyścigach konnych.
Stosownie do przepisów Ustawy T ow arzy ­

stwa Wyścigów konnych  i W ystawy zwierząt 
gospodarskich, oraz zgodnie z ogłoszonym pro- 
gram atem , w dniach S (20) i 9 (21) czerwca r.  b., 
n a  placu za Mokotowskiemi rogatkam i, odby­
ł y  się gonitwy i wystawa.

N ag ro d y  do wygrania b y ły  jedne w gotowi- 
znie, drugie w przedm iotach.

Pie'rwszą nagrodę zł. 2,500, uzyskała klacz 
L a d y-S ta n h o p , p . W ładysław a łVęzyka; drugą 
zł. 1,500, o trzym ała  k lacz Katchen , P . B ron i­
sława Dąbrowskiego; trzecią  nagrodę stanowił 
p u h a r  s reb rny  wartości zł. 800; uzyskała  ją  
k lacz A n n id a , ze stada Janowskiego; czwartą 
nakoniec nagrodę puhar s reb rny  wartości zł. 500, 
o trzy m a ła  klacz V era , P .  Bronisław a Dąbro­
wskiego.

Gonitwy 9 (21) czerwca rozpoczę ły  się b ie ­
giem kon i roboczych gospodarskich.

N agrodę zł. 1,500, uzyskał wałach Pogoń,
K r. Ossolińskiego.

Następnie odby ły  się gonitwy koni p o p ra ­
wnych, chowu krajowego i zagranicznego.

N agrodę w puharze  sreb rnym , wartości zł. 500, 
o trzy m ała  k lacz V era , P .  B ronisława Dąbro­
wskiego.

W  trzeciej gonitwie, jezdcami b y li  dwaj be- 
rejterowie. Zwycięztwo odniosła klacz^iłum- 
for t  ze s tada Janowskiego.

Czwarta gonitwa by ła  gonitwą Jokejów. O
pierwszeństwo ubiegało się pięć klaczy, ze sta­
da Rządowego. A la o ra , uprzedziła  inne spół- 
zawodniczki.

Po ukończeniu  gonitw , nastąpiła  wystawa 
zwierząt gospodarskich.

O trzym ali nagrody:

Za ogiera, P. F ranciszek Kochanowski, w kwo­
cie zł. 500; za k lacz P. Eberhard, zł. 400; za 
buhaja P. Tabędzki,  zł. 400; za krowę, P . Briihly 
zł. 300; fa t ry k a ,  P . Ludwik G órsk i , zł. 400; 
za wieprza, P. Pajęcki, zł. 200. Nadto, P . Stein- 
keller uzyskał pochw ałę, za przedstawionego 
z dóbr swoich, Ż ark i,  buhaja.

N a Sędziów zaproszeni zostali;

a) Do wyścigów:

Rzeczywisty Tajny  Radca H ra b ia  JValewski, 
P rezes I lero ldyi; Radca Stanu, D y re k to r  W y­
działu P rzem y słu  i Kunsztów Brujewicz; Inspe­
k to r  Jeneralny  S ta d ,  Dulewski; P . Cieszkowski 
Paw eł,  dziedzic dóbr Mingosy; P . Kochanowski 
F ranc iszek ,  dziedzic dóbr Mianowo.

b) Do wystaw y:

H rab ia  Krasiński S tan is ław ; G ubernato r 
C yw ilny  Mazowiecki, Referendarz Stanu B a ­
szczyński; P .  Ciechomski Józef z Brzozowy; P- 
Ordęga  Maciej z Sczypiorny; Radca Kollegialny 
Oczapowski, D y re k to r  Insty tu tu  Gospodarstwa 
wiejskiego.

JO. X iązę N amiestnik, przez oba dni gonitw, 
ra czy ł  być obecnym w idow isku, a uzyskane 
nagrody  osobiście doręczał. Z ebranie  widzów 
b y ło  bardzo liczne. — Bliższe w przedmiocie 
ty m  wiadomości, jako te'ż obszerniejszy w ykład  
rozwinięcia insty tucyi i s tanu funduszów T o ­
warzystwa, znajdą miejsce w pie'rwsze'm spra­
wozdaniu.
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(jodpotWdtwo

Praktyczne  uwagi nad gospodarstwem  
trzj połowem.

( D o k o ń c z e n i e . )

Dotąd uważaliśmy gospodarstwo 3 polowe ugo­
rowe,  czyli gdzie  ̂ część roli żadnego nie wy­
daje plonu.  — Tak ie  gospodarstwo tarn tylko 
znaczne może przynieść korzyści:

1. Gdzie jest łąk  i pastwisk samorodnych tyle,  
że corocznie ca ły  ugor może byc wygnojony.

2. Gdzie zboże w wysokiej jest cenie.

Inaczej zaś rzecz się ma z gospodarstwem 3 
połowem,  gdzie u g o r ,  w części, lub  ca łkiem (co 
przecież rzadko ma miejsce, chyba w pomnie j ­
szych gospodarstwach),  s tosownemi rośl inami ,  
a mianowicie pas tewnemi bywa obsiewany; ja­
kie to gospodarstwo często, nawet  podług wy- 
rozumow anych z a s ad , może być prowadzone.

Użytkowanie ugoru może być nade r  rozma­
ite,  podług środków,  woli i możności gospoda­
rza.  Wszelkie, roślirty, jakie uprawia gospodarz 
p łodozmienny,  może i ugorowy uprawiać.  — 
Jako p rzyk ład  podobnego gospodarstwa, p rz y­
taczam moje własne.

Rola,  obejmuje 510 morg. p. czyli po  170 mor.  
w kazde'm polu.  Pastwisko wystarcza dla 120 
sztuk bydła  rogatego i 1000 owiec .— Ł ą k i  do ­
s tarczają tyle siana, że na konia przypada po 
10 funt.  dziennie; na  owcę po 1 fun.,  na bydło  
rogate  po S—9 funtów.

Po łowa pola ugorowego corocżnie  ugoruje,  
a druga połowa bywa obsiewaną:  1 grochem; 
2 kartoflami; 3 l n e m ;  4 bobem;  5 koniczyną 
(w małej  ilości) na paszę zielony d i a k o n i i  kil­
k u  k ró w  na  stajni postawionych (więcej dla do- 
wiadczenia n i ż  z p o t r z e b y  paszy) .

Mógłbym i większą część ugpru obsiew ać, 
lecz pot rzebuję pastwiska zdrowego dla owiec, 
a jakie  na roli znajduję.

Część ugoru Obsiana nawozi się gnojem sta­
jen nym  począwszy od jesieni do wiosny. Rola 
pod g ro c h ‘i bob orze się raz jeden; zaś pod len 
i kartofle t rzy razy.  — Na tej całej połowie 
ugoru idzie Żyto po przedpłodach , a po  koni ­
czynie (świeżo nawiezionej) pszenica na j sdnę 
orkę,  gdyż małą  mając przest rzeń koniczyny ,  
mogę upat rzyć czas przyzwoi ty do jej poorania.

Ugor zaś czysty, oko ło  21 czerwca gnojem 
owczym bywa nawożony,  4 razy o rany  i psze­
nicą obsiany.  — W następnym roku,  po pszeni­
cy idzie jęczmień,  a po życie, gdzie rola mo­
cniejsza także jęczmień,  a na słabszej owies .— 
Zwyczajny plon pszenicy waży się między S a 
10 ziarnem;  jęczmienia i owsa od 7 do 9 ziarn.

Biorąc rzecz ściśle,  podobne gospodarstwo 
przestaje być 3 poi.  ugorowem; i raczej 0 po ­
łowem ,z ugorem nazwać się może. Lecz mniej ­
sza o nazwę, jeżeli  ty lko korzyść jest  większa; 
a ta zapewne przeważa tu  dochód czysty z u- 
gorowego gospodarstwa.

Pewna,  że tym sposobpm ginie tu pastwisko 
na  ugorze, a następnie umniejsza się massa n a ­
wozu;  lecz jak  wyżej dowiedliśmy,  najprzód  
pastwisko jest  tu w sprzeczności z plonem ozi ­
miny;  a powtóre  w wielu przypadkach (gdzie 
rola staba) ,  n iewiele na nie rachować można.  
Ubytek ,  zaś nawozu,  można zastąpić dwojakim 
sposobem: Obracając kawał  roli potrzebie od­
powiedni ,  na sztuczne pastwisko dla owiec; lub 
też powiększając nieco liczbę bydła rogatego,  
i u t rzymując  je w letniej porze  na stajni koni­
czyną lub wyką w’ ugorze sianemi.



Zresz tą  wyże j p rzy j ę l i śm y ,  że p o ł o w a  u g o r u  
Obsiewa się s tosownemi  ro ś l in am i ,  d ruga  p o ł o ­
wa zostaje n ie u ży tk ów aną ;  ty mc zasem,  tysiącz­
ne p r z y k ł a d y  p r z eko ny w a ją ,  że i w 3 polowe'm 
gospodars twie,  by le  nie zb y t  obszerne 'm ( a n a -  
'vet i w takie 'm, jeżeli  t y lk o  m a m y  dosyć  p r a ­
cy pociągowej  i ręczne j)  ca ły  u g ó r  mo żna  o b ­
siewać.

Po nie waż  w uż y tk o w a n iu  z u g o r u ,  w ogólno­
ści kartofle zna czną  grają r o l ę ,  p rze to  za k o ń ­
czymy  n in iej szy  a r t y k u ł  n ie k tó re m i  uwagami ,  
nad  tą może na jużytecznie j szą  roś l iną .

Wie lu  g o s p o d a rz y  u t r z y m u j e ,  iż kartofle m o ­
cno wyp ło n ia ją  rolę,  pon iewa ż  żyto po n ich  ochy-  

ia- Ze  to ma miejsce,  p r z y z n a j e m y , l e c z  wąt- 
P ^ u i y  by  w y p ło n ie n ie  roi i  b y ł o  tego prz yczy-  
11 ̂  > gdyby- bowiem  kar tof le  tak ba rd zo  ro lę  
Wypłonia ły ,  m o g ła ż b y  tak  bu j n ie  po n ieb o b ­
sadzać j a r z y n a ,  a mianowic ie  j ę c z m i e ń ?  k t ó r y  
Jak  wia dom o,  wiele żyznośc i  wymaga .  D l a t e ­
go,  p o d ł u g  naszego zdania ,  kartofle nie  w y p ł o ­
n ia ją  tak b a rd z o  rol i .  I lo ś l ina ,  z iemię m o c n o  
Wypleniająca ,  czyli  b io rą ca  z niej  wiele części 
o d z y w ny cb,  ty lk o  w rol i  w też części bardzo  za­
możnej ,  obl ieie o b r a d z a ;  w 'p ł o n n e j  zaś oeby- 
b ia,  lub b a rd z o  m a ły ,  s to su nkowo ,  p lo n  w y d a ­
j e  A przec ież ,  p o r ó w n a j m y  p lo n  k a r to f l i , p o d
względem części s ta ły ch ,  z p lo nem zboża,  z r o ­
li do pewnego j u ż  s to pn ia  wyc ieńczonej ,  a p r ze ­
k o n a m y  się: że kartofle bez p o ró w n a n ia  więcej 
tychże części pos iadają ,  aniżeli  się ich mieści  
np .  wp życie,  z tej samej  przes t r ze n i  zębr anem ;  
3 m im o  to owies po n ie b  zas iany,  w r ó w n y c h  
zką d  in ąd  okol i cznośc iach ,  w ięks zy  wy-da p lo n  
niźl i  z e b r a n y  p o ż y c i e .  —  Z a te m ,  nie zby teczne  
Wyżyznienie rol i  mus i  być  p r z y c z y n ą  częstego 
Uchybiania żyta  p o  kar tof lach.

Wie lu  g o s p o d a rz y  mniema- ,  iż to  pochodzi  
z  wie lkiego r o z p u lc h n ie n ia  roli ;  l ecz i tego t r u ­
dno  przyjąć .  W rzadk ich  bowiem pr zy p ad k ach ,  
l'ola po kartof lach jes t  bardzej  r o z p u lc h n io n ą  ,
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aniżel i  o ra n a  t r z y k r o t n i e  podczas  u p r a w y  u g o ­
rowej;  lu b  te*ż po  z e b r a n i u  grochu ,  k t ó r y  g d y  * 
b u jn ie  stoi,  ba rd zo  z iemię  ro zp u lc h n ia .

Ze kar tof le  znacznie  więcej b io r ą  swej poży- 
wnośc i z pow ietrza niźl i  z z iemi,  rzecz jes t  zna ­
na  (a); z resz tą  są one  zwy kle  ta k  odlegle od 
siebie sadzone,  że ich ko rzen ie  n ie  t y lk o  z so­
b ą  się n ie  s ty ka ją ,  l ecz zw yk le  zneznie  od sie­
bie są odda lone ;  zatem,  z iemia  po m ję d z y  n ie ini  
będąca ,  nie  może b y ć  przez  n ie  w y p le n io n ą .

P o d ł u g  mnie ,  inna  być  m u s i  p r z y c z y n a ,  d la  
k tór e j  t ak  często ochybia  żyto z imowe po k a r ­
toflach.  ISie b y ł o ż b y  nią w y d o b y w a n ie  i mię-  
szanie z iemi  surowej  z wars twą  rodza jną?  — K a r ­
tofle bowie m dwa razy  się z iemią  obsypują ;  raz  
a by  wytępić  chwast ,  a d rugi  raz  b y  je wyżej  
z iemią ok ry ć .  P r z y  tej czynnośc i  bardzo  czę­
sto w y d o b y w a  się na  wierzch  z iemia suro wa ,  
i mięsza się z wyższą czy li  r o d z a jn ą  wars twą; 
a t e m  ba rdz e j ,  im g łębiej  zapuszcza się r a d ł o ,  
im gęściej idą  rz ędy  kartofl i .

Ale nie ty lk o  tym spo so bem ,  lecz i podczas  
w y b ie r a n i a  kar tof li ,  pew na  część surowej  z iemi  
n a  wierzch  się w yd o b y w a ;  a te'm więcej ,  j e ż e l i  
kar tof le  w y b ie ra ją  się p łn ż k ie m ;  k t ó r y ,  a b y  je  
z z iemi  wydobyć;  kon iec zn ie  głęb ie j  niż k o r z e ­
nie,  mus i  b y ć  z a p u s z c z a n y . — T e r a z  orze się 
kar tof l i sko  pod  oz im inę  i zwykle  na  wierzch  
obs iewa.  N a t u r a l n i e  iż większa część surowej  
spodnie j  war s tw y,  po m ię s z a n a  z rodza jną ,  os ła ­
bia żyzność  ostatniej  i z tąd  m a ł y  p l o n  żyta; 
a lbow iem w i a d o m o ,  j a k  jes t  s zkod l iw ą  t e m u  
zbożu  z iemia  suro wa .

Inaczej  się rzecz  ma  gdy po  kar to f lach  idzie 
j a r z y n a .  Jeżeli  się tu  kar tof l i sko  p o d o r y w a  w j e ­
sieni ,  wprawdzie  z iemia  - surowa mięsza  się ró-

( a )  C z ę s t o  s i ę  z d a r z a ,  że k a r t o f l e  z o s t a w i o n e  w  p i ­
w n i c a c h ,  m a ł o  co l u b  n a w e t  w c a l e  p i a s k i e m  n i e  p o k r y ­
t e ,  p u s z c z a j ą  ł o d y ż k i ,  n a  3 d o  4 s t ó p  d ł u g i e ;  a n a w e t  
z d a r z a ł o  się ,  iż  o n e  d o c h o d z i ł y  b l i s k o  d o  10 s t ó p ;  z k ą d -  
że  w i ę c  j e ż e l i  n i e  z w i l g o t n e j  a t m o s f e r y ,  j a k a  jestzwy- 
k le  w  p i w n i c y  , t ę  m a s s ę  p o k a r m u  w y s s a ł y ?



w nie ż  z żyzną ; lecz będąc  wys tawioną  przez  zi­
mę  na dz i a ła n ie  m r o z u  i w p ły w ó w  p r z y r o d z o ­
n y c h ,  ro z k ru sz a  się i t rac i  w części swą su r o ­
wość;  a p r z y n a jm n ie j  jej powierzchnia ;  n a w i o -  
snę* zaś,  jeżeli  się tu  ję czmi eń  sieje pod  p łu g ,  
w ie rzchnia  w ars twa  roli ,  j ak  p ow iedz ia łem,  przez 
z imę  swe'j su rowizny  pozb aw io na ,  idzie na spód,  
a spod nia  na wierzch ; będąc  zaś w ys ta w io na  
czas n iejak i  na  d o b r o c z y n n y  w p ły w  powie t rza ,  
s ł o ń c a  i de sz czu ,  z am ie n ia  się mn ie j  więcej  
W r odza jną  ziemię.

Wszakże  p ró cz  kar tof li ,  można  jeszcze u p r a ­
wiać w ugorze  inne  o kopo w e  ro ś l i n y  jako:  b o b ,  
b u r a k i ,  ka pu s tę ,  b ru k ie w ;  tudzież  w y k ę  na  p a ­
szę z ie loną  i t. p.  Gospodar s tw o więc w 3 po lach  
z ug o rem  obs i e w a n y m ,  może  przynieść  lak z n a ­
c z n y  dochód j a k  p ło d o z m ie n n e ,  by le  ty lk o  b y ­
ło  gnoju p o d os ta tk ie m ,  aby  corocznie  ca ły  ugo r  
zos ta ł  w ygn oj ony .  D y . . . .  l i r . . . .

P r z y z n a j e m y  że gospod ar s two p o w y ż s z y m  
spo sob em p r o w adzone ,  wie lk ie  p rz y n o s i  k o r z y ­
ści; lecz czemże ono  jes t  jeżel i  n ie  płodozrn ien-  
n e m ? —  A lb o w iem ,  n ie  p o d z i a ł ’ pól ,  l c cznas tę p -  
stwo w j a k i e m  r oś l in y  są u p r a w i a n e , różnicę  
Stanowi  m iędzy  in n e m i  t r y b a m i  r o l n i c z e m i ; a 
w cze'm, ba rd zo  się różnią .

N p .  go spoda rs tw u  3 poi .  u g o r o w e m u ,  ta ko-  
lej j es t  właściwą:  1 u g o r  czys ty ;  2 ozim ina;  3 
ja r z y n a ;

G ospodars tw o  p ło d o zm ie n n e  t r z y m a  siętej  k o ­
lei  (wr oz ma i ty ch  jak  się roz um ie  c ieniowaniach) :  
1 w yka  na  g no ju ;  2 ozim ina;  3 kon iczyna;  'i ozi­
m in a ;  5 ja r z y n a ;  6 groch;  7 zy to .  Albo:  1 ka r to ­
f le  na  gnoju;  2 jęczm ień  z  kon iczyną;  3 kon iczy­
n a ;  4 p s z e n ic a ; 5 groch;  6 ozimina;  7 ja r z y n a .  
(Ma się roz um ie ć ,  że się ro ta cy a  c a łk ie m  zm ie ­
n ia ,  gdy  się u p r a w ia  r zep ,  lu b  in n e  roś l iny).

G ospodars tw o  p rzem ien n e  czy li  pastw iskow e,  
u p r a w i a  r a z  po  raz ie  przez  k i l k a  l a t ' z b o ż e ,  
po c z e m  ro lę  n a  k i l k a  lat  zaniwia.

A więc,  co do za sa d y ,  gospodars two 3 poi.  
z o b s ie w any m  ug o re m ,  wcale się nie różni  od 
p łod oz m ie nn ego ;  lecz co do p ro w a d ze n ia  gospo* 
dars twa ,  zachodzi  m iędzy  n i e m i  ta  róż n ic a :  iŹ 
p ło d o z m ie n n e ,  dob rze  u r z ą d z o n e ,  o wiele jest  
ł a twie j sze  do p r o w a d z e n i a ,  aniżel i  u g or ow e  o 
k t ó r e m  mowa.  Pie'rwsze b o w ie m  raz  na zawsze 
m a  sobie pr zezn acz one  miejsca dla każde j ro* 
ś l iny ;  k ie d y  w d r u g ić m ,  n i e m a l  corocznie  t rzeba  
w yszu kiw ać  dla n ich stosownej  ziemi.  —  T a k o w e  
gospoda rs two,  przeds tawia na po lu  t ak ą  psłroka* 
ciznę,  ż e o b c y  gospodarz ,  znaleść się w n ie tn  n i 0 
po t ra f i .  Z w y k l e  w yradza  się ono  w t a k  z w a n e 
dzikie  g ospodars tw o ,  n a j t r udn ie j s ze  do prow a '  
dzenia.  Red.

Jak można miejsca bagniste zdrowsze" 
mi uczynię.

Z  ba gn isk  wywiązują  się Wyziewy,  zdrowi11’ 
n i e  t y lk o  ludz i ,  l ecz i zwierzą t  n a d e r  szkodh'  
w e . —  Z tą d  to,  ju ż  znaczne  przes t rzen ie ,  już  c9” 
ł e  okol ice ,  pod  względem zdrowia  t a k  są 
be z p ie c zn e ,  iż k a żdy  ich u n i k a .  —  S ą  nav*et 
o k o l i c e ,  gdzie p e r y o d y c z n ie  pan u je  t a k  zwą119 
g or ączka  bagnista  ( Su m p ff i eb er  ) ,  k tó r a  reg3 
la rn ie  corocznie ,  w porze  gorące'j t ak  grassuie’ 
iż r z a d k o  zna jdz ie się osoba , k t o r a b y  jej  n i 011 
leg ła .

T a k  szkodl iwe  wyziewy pochod zą  z w y ^ e 
z gn ic ia  c i a ł  r o ś l i n n y c h  i zwierzęcych.  Pode*3* 
bo w ie m  up ałów ,  fe rm e n ta cy a  i gnicie dochod73 
do wysok iego  s topnia  i swemi szkodl iwemi  
t a m i  n a p e łn ia  powie trze ; p r zec iwn ie ,  w  cZ,aSl 
c h ł o d n y m  i z i m n y m ,  mnie j ,  lu b  wcale  m i eJsC 
n ie  m a . —  Zresz tą ,  jest  to zwyczajne  dział’3^1 J

» i  • cp r z y rod zen ia ,  k tó rego  w y p a d k i e m  now e ty  
n a j p r z ó d  kró le s tw a  roś l innego ,  a p o te m  z ' '   ̂
r zęcego;  wszystkie  b ow ie m  c ia ła organ iczne 
zgni l iz ny  powsta ją  i w n ię  się zamienia ją ;  c^
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Rozkładają się t y m  sposobem ,  a b y  n o w y m  utwo -  
Rom nadać  życie.

S k o r o  p o r z ą d e k  ten  n a t u r a l n e m u  o d d a n y  jes t  
b iegowi ,  p ew ni e  n ig d y  nic z ł e g d  z tąd  n iepo-  
Wstaje; a lbowiem,  w miarę  gnicia j e d n y c h , p o ­
wstają drugie  c i a ła  organiczne ;  lecz częs tokroć  
Człowiek przez  n ie wia dom ość  lub  len is two mię-  
sza ten  zba w ie n n y  p o r z ą d e k , - a  na s tę pn ie  do­
znaje szkod l iwych  z tąd s ku tk ów .

T o  ma mie jsce  w p r z y p a d k u  o k t ó r y m  mo-  
■Wa.—  Jeżeli  w n a t u r a l n y m  biegu rzeczy,  n a ­
gr o m a d z a  się p r z y p a d k o w o  w je d n o  miejsce 
więcej c ia ł  o rg an ic zny ch ,  gn i c iu  sz ybk o u le ga ­
jących ,  z w yk le  są one  o toczone  bu jn e m i  roś l i ­
na m i ,  k tór e  spożywają  powstające z tąd pie'rwia- 
stki  lo tne  i oczyszcza ją  .z n ich powie trze;  t em i  
są szczególniej  r o ś l i n y  wodne ,  j a ko:  m a n n a  ja_ 
da lna ,  (Fe s tu ca  f lui tems)  t a t a r a k ,  t rzc ina ,  sito­
wie,  w ik l in a  w odn a  i t. p.  w od ne  roś l iny .

P r ó c z  tego,  wiele się p r z y c z y n ia ją  do oc zy­
szczenia tu  powie t rza ,  d rzewa bagna  otaczają­
ce, k tóre ,  j a k  wiadomo,  wyziewają  n o c n ą  p o r ą  
wiele kw asorodu  (powie t rza  życ ia ) a we dnie 
po ły k ą ^ ą  na to mias t  ga z  kwasu węglowego, czyli  
p o w ie trze  duszące.

A  więc, w ten  czas na jwięce j powsta ją z ba-  
gn isk  szkodl iwe  wyziewy,  gdy się z n ich od da ­
la ją  r oś l in y  wyże j  w y m ie n io ne  i wycina ją  ota--

czające je  d r z e w a .  —  Chcąc  tu z ł e m u  zapo bi ed z ,  
n a l e ż y  się s ta rać pie'rwsze i d rugie  na jba rdz ie j  
r o z m n o ż y ć .  —  N a  pop a rc ie  tego,  m og ą  s łu żyć  
n as tę pu ją ce  dwa p r z y p a d k i .

W p e w n y m  ogrodz ie ,  w mie jscu  z drzew ogo- 
1’ocone'm, u tw o rz y ła  się n iz ina ,  na dzw yc za jn ie  
p r z y k r ą  w o ń  wydająca .  P o  wie lu  d a r e m n y c h  
us i ł ow an iac h ,  obsadzono ją, 'za moją  radą ,  d r ze ­
wem i obs iano  n ie k tó re m i  w odnem i  ro ś l ina mi ;  
w k ro tc e  woń n i e p r z y j e m n a  z u p e łn ie  zn ik n ę ł a .

D r u g i  p r z y p a d e k . —• Pe w ie n  go spo da rz  m i a ł  
w śród  pas twiska ,  dość obszernego ,  b a gno  ca ł ­
k i e m  z drzew ogołocone;  a nawet  i r oś l i n  wo­
d n ych  b y ł o  t a m  m a ło ,  gdyż na  wiosnę  w m ia ­
r ę  ich puszczania ,  s p o ż y w a ł o  je  zg ło d n ia łe  b y ­
d ło .  Podczas  wie lk ich  u p a ł ó w ,  zwykle  część 
pasących  się tu  zwierzą t ,  w y p a d a ł a ,  a resz ta  
czas n ie jak i  r ó ż n y m  u lega ła  c h o r o b o m .  —  Ra-  
dz i ł em n a jp r zó d , n ie  puszczać na  brzegi  bagni -  
śka  b y d ł a ,  a b y  ro ś l in y  w od ne  z up e łn ie  się 
zagęści ły i wy ksz ta łc i ły ;  pow tóre  obsadz ić  do 
k o ła  toz bagno drzewam i ,  t ak  przecież  b y  p o ­
m ię dzy  n i em i  b y ł  w oln y  przewdew powie t rza .  
P o  k i l k u  latach b a g n o  coraz  bardz ie j  p o k r y ­
w a ło  się r o ś l in am i  wodnemi ;  a owa w oń szko­
dl iwa,  zu pe łn ie  z n ik n ę ła .  Wszakże  z czasem 
u tw o rzy  się tam p o k ł a d  tor fu  i ty le  szko­
dliwe miejsce z a m ie n i ł o b y  się n a  p r o d u k t ,  
k t ó r y  j u z  dziś p o c z y n a  b y ć  cor az  ważniej szym-

X itexxxlwzcc k za jo w c c  vo ^ iu czcu

( A r t .  n a d es ła n y ) .

W y s z ł o  d z i e łk o :  R a d y  dla p oczą tk u ją cy ch  
W p r a k t y c e  g o s p o d a r s tw a ,  o raz  uwagi  n a d  n i e ­
k t ó r e m i  częściami wewnęt rzne j  admi n is t r acy i  go­
spoda rs tw k ra jowych;  p rz e z  Karola  K u rk a ,  u rz ę ­
dn ik a  p r z y  Ins ty tuc ie  gosp.  wieskiego w M a ^ y -  

m oncie .  —— N a k ł a d e m  5 .  O rgelbranda  ks ięgarza

p r z y  ul icy'Miodowej N r  4 9 6 — w Warszawie  1841 
ro k u .  Cena  z łp .  6 gr .  20.

O b sze rna  n a u k a  wiejskiego gospodars twa ,  
z dwóch g łó w nyc h  sk ła d a  się częśc i,  to  jes t ,  
z g r u n to w n y c h  po jedynczo  uważan yc h  zasad i  
po wt ó re ,  z wzajemnego ich pogod zenia  i posto-  
sowania,  t ak ,  i żby  na jko rzys t n i e j szy ,  i le można

I
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o t r z y m a ć  sl<titek. Os ta t n i a  więc, będąc  d o p e ł ­
n i e n i e m  pie'rwsze'j, j a k  je s t  n a d e r  ważna ,  t a k  
t ru d n ie j s z a  w nau c e  gospodarstw a, n iż  w wielu 
i n n y c h  n a u k a c h .  Jakkolwiek,  wiele nau czyć  się 
jej  można  w szkole  i z cz y ta n ia  pi sm gospo­
da rs k ic h ,  osta tecznie j e d n a k  i koniecznie  u tw ie r ­
dzić i rozsze rzyć  ją  t r zeba  doświadczeniem,  
p r a k t y k ą  n a k o n i e c ;  bo  i na jwięcej  się jej n a ­
s łuchawszy  i najrozwaznie ' j  naczytawszy ,  gdy' 
p r zy jdz ie  do w y k o n a h i a  na grunc ie ,  pokaże  się 
k ł o p o t ,  b r a k  lu b  zawód w sk u tk u .  S ło w e m ,  
p r a k t y k a  jes t  k o ro n ą  w nauce  go sp od a r s tw a .—  
Ale j a k  w nauce  zasad tak i we wzięciu się i 
b iegu p r a k t y k i  nat raf i  się na bardzo  wiele o k o ­
l iczność i i szczei p o s t  p  o  w  a n i  a  , alt rch
od k ra ju ,  okolicy' ,  miejsca,  zwycza jów,  celu go­
spodars twa  i t .  d . , k tó ryc h  na jobszern ie j sze  i 
na jg ru nt own ie j sze  nauk owo -g osp od a rc ze  dzie ła  
n ie  ob e jm u ją ,  a k tóre  przec ież  w o g ó ln y m  bie­
gu czynnos'ci  ba rd zo  są ważne.  Wie le  tak ich-  
to  szczegółów,  j a k o  owoc pos t r zeżeń  i dośw iad­
czenia  w p r a k t y c z n e j  części i w r óżny ch  od­
dz ia łach  wewnęt rzne j ,  k ra jo wych  gospodars tw 
adm in ls t r acy i  po czyn io ne ,  poda je  A u to r  w n i -  
n ie j szem dz ie ł ku .  T y m  one  są ważniejsze,  że 
p o d o b n y c h  n ie  wiele u nas p i s m em  ogłaszają.  
W  pie 'rwszym oddziale mieści A u to r  r a d y  dla za ­
czyna jących  p r a k t y k ę ,  aby j ą  w przód  na własną  rn 
■w'kraju zaczynal i  gospodars twie,  a dopie'ro po- 
te'm uda li  się po więcej  n a u k i  i po  u lepszenia  za

gran icę,  np .  do Xiez tw a P o zna ńsk iego  l u b  do 
górnego Szląska  W y p a d a ł o b y  tu  dodać  P r u s y  
Wschodnie  (i p r z y l e g ł e  im w kra ju  n a sz y m  go­
spodars twa  Augustowskie)  gdzie b l i sko  i w k l i ­
macie  do naszego na jp o d o b n ie j s zy m  , wzoro-  
we są gospodars twa ,  tak co do u p r a w y  rol i ,  j a k  i 
chowu zwierzą t ,  tudz ież  adm in i s t r a c y i .  R zecz  
pewna,  ze k to  się dobrz e  w pr zód  r o z p a t r z y  u sie- 
bie,  kto pozna  co jest  z łe  lub  do br e  w k r a j u ,  
t e n  ła twie j  i pewnie j  będz ie  m ó g ł  sądzić o l e p ­
szych zag ran ic znych  gospoda rs tw ach  i p r z y z w o ­
itszy uczyn i  w y b ó r  w te 'm,  co u  siebie p o p r a ­
wić,  ulepszy c,- lub nowe zap rowadzić  wyp adn ie .  
W  części ad m in is t r acy jn e j  uczy  p.  K urek  po­
s tępowania ,  k tó r e  u ła t w ić  może of licyal istom 
w y k o n y w a n i e  ich obow iąz ków,  up ew nić  ich o 
celu ich dążeń a r a z e m  z jednać  powo lność  u  
p o d w ł a d n y c h  i szacunek  u  zw ie rzch n ik ó w .  P o ­
dawane  tu przez  A u t o r a  r a d y  i uwagi ,  nacecho­
wane  są uczc iwym c h a r a k t e r e m  cz łowieka ,  świa­
t ł e m ,  i doświadczeniem gospodarza .  W  k o ń c u ,  
lu b o  dz i e łk o  to jak  zapowiada  j-“go t y t u ł ,  p r z e ­
znaczone  jest  dla zaczyna jących  p r a k t y k ę  wiej­
skiego gospodars twa ,  z k orzyśc ią  j e d n a k  czytać  
je  mogą  i ci, k tór zy  już od pewnego czasu go­
spoda ru ją ,  lub  za b iegtych"się uważa ją. T .  L . . .

D zie ł a  tego,  dos ta rczyć  może K a n t o r  G ł ó w n y  
Z iem ianina ,  a naw et  prześ le  kosz tem swoim, jeże­
li p rzyna j m ni e j  o 3 exem.  r azem  w ezw an y  będzie.

otll lk t  itćMCb.
Notvy gatunek grochu nadzw yczajnie  

rychłego.

P o d ł u g  p ism a  angiel sk iego N o r th e rn  W h ig ,  
w  ogrodz ie b o t a n i c z n y m  B e lfa s t , o d k r y t o  n o w y  
g a tu n e k  g r o c h u ,  k t ó r y  nadzwycza jn i e  szybko 
dojrzewa;  a to ta k  dalece,  iż g d y b y  wiadom ość  
ta  n ie po ebodz i ła  z Angli i ,  gd„ie t a k  mocno  zaj­

m u j ą  się wsze lk iemi  r y c h ł e m i  p r o d u k t a m i ,  mo- 
żn a b y  ją  do b a je k  zamieścić.  —  A więc,  t enże 
groch,  za s iany  wcześnie na wiosnę,  po  4 ty g o ­
dniach  j u z  ma z ie lone  s t rąk i ,  k t ó r e  w 2 t y g o ­
dnie  późnie j  z upe łn ie  doj rzewają.

P r ó c z  tego, g roch  ten jest  ba rd zo  sm aczn y  * 
p l e n n y .  W Angli i  nazywają  go rych lik iem  ka r - 
łow atyrn  B iszo fa .
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